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G ara łowicka przed widmem zagłady. 
Zby\ecznem jest podkreślać i uzasadniać war

toś::i g\\·ar ludowych dla całol{szta/tu bogactwa 
i piękna literatury polskiej. Dość wspomnieć tylko 
olbrzymi zasób wyrazów; zwrotów księźacl<ich w nie 
';miertelny( h "Chlopa( h" lub góralszczyzl'v \\i Tetma
jerowsjiiem "Na sl«t1nem Podhalu" czy w Orl{anowej 
twórczości z powieścią "W roztol<ach" na czele. 
Te to dZIeła wprowadzily calą masę pierwiast!{ów 
mownych do naszej literatury, gdzie panujący język 
literacki przed skostnienielJl chroniła zarybl{iem sub
iektywnych neologizmów twórcza inwencja autorów. 

Z chwilą jednak, kiedy utwory o charakterze 
ludowym zyskały prawo obywatelstwa, weszła jedno
cteśnie do literatury część tych właściwości mowy, 
wyrazów i zwrotów, które były materjałem porozu
miewawczym tylko ludu, posiadając swoistą treść 
i znaczenie na zwężonym terenie - w pewnym 
rejonie. 

Gwara łowicl<a, obok potężnego pomnika wła
snej wartości w literaturze pięl<nej - "Chłopach» 
Reyrnontowsl{iCh-posiada za sobą taliże i rozpraw
ki naul<owe W doroDlm lingwistyki naszej. Są nimi 
Kazimierza Nitscha "Mowa ludu Polskiego" i Haliny 
ŚWiderskiej "Gwara księżacj<Cl". Prace te dowodzą, 
że mowa kSiężacl{a jest niejako uobywatelniona i 
uwieczniona na papierze, co jej się dawno i słusznie 
należało. Trzeba to zaliczyć do objawów dodatnich. 

Natomiast jest niezaprzeczonym faktem, że 
gwarze łOWickiej grozi zagłCld8 w życiu powszech
nem, w codziennem posługiwaniu SIę nią szerokich 
mas łOWickich chłopów i to ze strony nie przypad
kowej, nie, przejściowej, nie dorywczej, nie slabej,
ale stalej, konsekwentnej, upartej i mocnej-ze stro
ny szkoły powszechnej. 

Państwo cechuje dążność do niwelowania róż
nic narodowościowych, językowych, religijnych
W ce lu łatWiejszego poruszania całą machiną. J ed-

nolita masl'! ludzi, jednolicie nastrojona, je&t łatWiej
sza do prowadzenia, stąd tendencja do zaprowadze
nia jednolitości J-ęzylwwej, stąd narzucenie Języl{a 
jednego, literackiego, stąd zi~norowanie różnic dja
lektycznych i ru~owania ~wary. . 
Te same dążności i tendencje liierowClły naszerni 
władznmi oświawwemi, l<łóre, układając program na
uczania jęZylHl ojczystego, na wstępie jako cel na
uld wysunęły i umieściły rozumienie mowy, l<tórą 
w obcowaniu codziennem posługuje się oświecony 
ogół narodu polskiego i rozumienie języł{a książko
wego, więc prozy autorów popularnych i języka po
etyckiego oraz praktyczne opanowanie języka, wy
rażaJące się w mowie i piśmie. A Więc język lite
racki przedewszystkiem. 

Ani słOWa o fal{cie, że cala Polska jal< długa 
i szerol{a posiada swoje odrębności regjonalno-języ. 
Iwwe, że nie można tego zniszczyć jedne m pociąg
nięciem pióra, że to Jednak jest dobrodziejstwem, 
z którego języl< nasz może korzystać przez parę 
Wieków, bo niesposób wykorzystać tego materjału 
prędzej. Ani słowa o ustosunkowaniu się do gwar 
ludowych. Interes jednostajności par.stwa dominują
cą tu polożył dłoń, a o regjonaliźmie WóWczas W u
rzędowych sferach ani się nie śni/o. 

Szlwła latem i nauczyciel W odrodzonej Polsce 
musieli się podjąć szerzenia znajomości języl<a lite
rackiego, jego opanowania w mowie i piśmie, a WięC 
zniszczenia gwary. MÓWię w odrodzonej Polsce, 
poniewClż nie wiem jak było za czasów rządów ro
syjskich. Można tylko wnioskować, że tenże sam 
interes jednostajności państwa rosyjskiego prop3~0-
wal język rosyjski, który jednal{ jako bardziej odle
gły w brzmjeniu, miał mntej punl<tów stycznych 
z gwarą, dlatego te języki, jal<o obce sobie, mniej się 
wykluczaly, poprostu były to dwa języki różne. Ina
czej - zdaniem mojem - warunki zachowania gwary 
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były korzystniejsze. Stąd, mimo tęgle!<o kursu rusy
fikacyjnego w szkołflch ówczesnych i urzędach, ma
ło jest naleciałości lingwistycznych rosyjskich w g\"\1a· 
rze łowicl<iej. 

Przed czasem niedawnym. w dobie zapanowa
nia po!sl<ie~o języka literackiego, !<wara znalElZIa Się 
wobec ol<ropnego Widma nieuchronnej zagłady. Na
uka pisowni, f llletyka wyrazóu', cale zwroty języko
we podlegaly korygowan iu, prostoWaniu według na
szego jęZykH I teraclde~o, t) znal'~y iE;zyl<a Wdrstw 
oświeconych, On !Jył probierzem. l iej edno iuo tnie 
synowie chl()p~cy, osIuchani z gwarą od uH1dzellia, 
2 wtloczonvm przez wykształcenie językiem ilterac· 
I<im, z jal<najlepszą Wiarą, z całym poczuciem obo
Wiązl<u, luzewili m iędzy współrodakami język literac· 
I<i, niszcząc tf,m Si:lmem gwarę. I im większa była 
grJrliwość we wszczepiHIllU umiejętności posługiWania 
się językiem literaci im, tern bardziej zaciernno dy
stynkcję gwarowych ,\jyrażeń. 

\N ypowiedziano więc w31kę niecodziennym 
brzmieniom, \1Jyrazom i zwrotom ciekawym, wcale 
w mowie pols'<iej gdzieindziej niespotykanym. Wszy
stkie dźwięki c s i z gdzieindziej c~, sz i ż (cas, (,ego, 
licyć - sary, mysa - zur, zeby, zoden); o gdzieIn
dZIej a (dziod, stoł, jodł, sod); e gdzieindzIej ę (w oso· 
bliwem bene=bede-będ,,); ó gdzieiridziej o (dom, kÓń, 
gró1nada) - 10 wszystko różniące dusadnie język 
literacki od "mnzurzf' nia". Takie archaiczne formy 
fleksyjne, jak brato/u względn!e brateju albo bratei, 
oJcoJu względnie o/ceJu albo ojce1: W odmianie rze
czowników męskich, albo charaKterystyczne i<ońców
ki liczby mnogiej w I<onjugacji czasowników, lal< 
be!iśwa, ześwa, robiliśwa; wyrazy o lokaJ nem zna
czeniu: ry/Jociny - gruda, che/chać-płakać, (gdziein
dziej-chylchać), krzcić-I<witnąć, oiwo-tutaj, ajdze
patrz, albo niektóre wyrażenia, jak np. bardzo błoto, 
tak ciekawe z umieszczenia przysłówI<a jalw cechy 
rzeczownika, stanoWią najrdzennitjsza i nieprzemija
jącą Iiteracl\ą wartość gwary. 

Nadewszystlw jednak wypowiedziano zaciętą 
walkę najcharakterystyczniejszej cesze gwary I Jwic
kiej, to jest szerokiemu e tam, gdzie w innych oko
licach pols!{ich gwar i w ięzvku lrterackim jest e wąs
kie albo y w3ględnie i: kobeła, dem, bel, pida, no
St'ela. Słowem - ta prawdZiwa esencja łOWIckiej 
gwary, l<tóra najbardziej odróżniała ją od języ l<a li
terackiego, z jaknajwiększą zaciętością była tępiona, 
bo obuk poczucIa obOWiązku władze szkolne, lwn
trolują .:e naukę, zwraca1y u\\.agę, że dZieci W szkole 
niedość poprawnie opanowały i mÓWi" po polsku, 
to znaczy po llteracl<u. 

SpraWie jalmajintensywniejszego rozprzestrze
niania lęzyka ltterackiego poświęcane były na kon
ferencjach referaty. Omawiano, jal< zwalczać naj
skuteczniej na terenie szkoły posługiwanie się przez 
dzieci językiem gwarowym w mowie i piśmie, jak 
postępować, aby dzieci i W domu posług i wały się 
językiem Iiteracl<im-przyczem powszechnie zwraca
no uwagę na fakt, że dzieclw wobec nauczyciela 
i przez okres czasu przebywania w szl<ole stara się 
używać słów w brzmieniu Iiterackiem, natomiast między 
sobą i w domu oraz po wyjściu ze szkoły zrzuca 
z siebie cały ów nabytek jako coś sztucznego. 
Z punktu widzenia nauczyciela i szkoły Wówczas 
były to objawy niepożądane i niepokojące-dziś moc
no różnie możnaby i trzeba to zjawisko komentować. 

Podluf>ślić również trzeba fald, już jal<o zja
wisko wtórne, że część dzieci, młodzieży i starszych, 
jakgdyby jakoś wrażliwsza na naukę i wpływy, wpa
dła w drugie zło - mianowicie "Iiteracczenia" wy
rażeń gwarowych, co się popularnie nazywa "sza
dzeniem". Wszystł<ie więc c i s z reguły wymawia 
się jako cz i sz. Spotkać Więc można w łowickiem 
ludzi - szczególnie młodzież - wymaWiających czaO', 
'}/ucza, szad, lasIJka. I to jest istotne drugie zło, 
obok niszczenia rdzenia, jakie wniosła w teren 

szkoła przez twarde i bezwzględne wykonywanie 
zarządzeń. 

Należy również wspomnieć, że ruch społeczny, 
praca oświatowo-l<ulturalna, ZWiązki, I,óll<a, orgar.i
zacje, wnoszące w tr'ren wyrazy obct'!<o pochodz.e
nia, wywoła/y zJawi siw wprost potworne: przel<ręce
nie obcych wyrazów, co jest najo chydniej"zem za
chwaszczeniem gwary, Mówią Więc lokaj zamiast 
lol<al, olktestra zamiast orkiestra, niziJer zamiast in
żynier, kawl1óm'k zamiast \<anonil< i t. p. Czynniki 
przyczynowe posługivaly Się lem bez zWrócenia uwa
~i na te terminy, ich istotną wymowę i brzmienie 
f onetyczne, środowisIw zaś przyswoiło je sobie, na
glOają c do analogicznych wyrażeń codL:iennych. 

Oboli powyższych przyczyn niemalą wagę po-
'ada w niszczeniu gllJary odnoszenie się innych lu· 

dzi i środowisk Bardzo częste wyl'piwanie i szy
dzenie z mowy księżaków przez ludzi mqłokultural
nych, co s i ę często spotyka w mieście albo i na wsi 
ze strony przybyszów, aczkolWiel{ społecznie słabsze 
i nie masowe, nie jest jednakże bez znaczenia. 

Regjonalizm jest to ruch lwlturalny, ma;ący na 
celu Imltywowanie zabytl<ów różnic etnograftcznych 
(architektonicznych, zdob01czych, ięzy\<owyci-r). U nas 
W Łowickiem już są tego ruchu początki. I jest krok 
na drodze do oszczędzenia gwary w wielkiej batalii 
rozprzestrzeniania jęlyka Iiteracl<lego. WładZe szkol
ne pOWiatowe wydały do nauczycielstwa szhół po
wszechnych okólnik, nawołujący do ochrony gwary. 
Niema tam oczywiście wsl,azaó praktycznych, jak 
uzgodnić cel nauczanIa języka z programu szkolne
go z kultywowaniem ~.\Iary, ale jest nastaWiona 
w tym kierunlm uWaga, i czujność nauczycielstwa 
i jest odprężenie. A to dużo znaczy. 

Zresztą to już inna sprawa. 
Teodor Goździkiewicz. 

~od znakIem Czerooonego Krz9Źa. 
W 1919 roku - W ciężkie; dla nas chWili, bo 

w czaSie, ~dy wo;ska nasze walczyłyocalość i me
podległość POISI{i-powstal Polski .czerwony Krzyż,
by nieść pomoc i opiekę sJnitarną naszej młodej 
armji. 

Społeczeństwo polskie zrozumiało, że wojsko, 
aby mleć hart i wytrwałość, te niezbędne do walki 
i zwycięstwa czynnil{i, lT'usi czuć za sobą cały na
ród, solrdarnie zwarty i ŚWiadomy nadludzkich otiar, 
jal<ie on - żołnierz - ldadzie na ołtarzu Ojczyzny. 

To też w cza.sie wojny bolszeWickiej stanęło
jal< mur - zwarte cale nasze społeczeństwo, niosąc 
pomoc obrońcom pod zna1{iem Czerwonego Krzyża_ 

Dz i ś-I<ażdy myślący czlowielf , choćby najbflr
dZiej był pokOJOWO uspo",obiony, rozumie, że daleko 
jeszcze ludzkości do strzelistych wyżyn powszechne
go pol<oju ... i że m)/ szczególnie - na wojnę nara
żeni być możemy. 

To też Polski Czerwony Krzyż musi być goto
wy, by w czasie wojny mógł spełnić swe wielkie 
oboWiązl<i. 

Ale do tego potrzeba, by teraz-W czasie po
koju, mial za sobą poparcie calego społeczeństwa, 
bez czego nie będzie w możności poczynić odpo
Wiednich przygotowań. 

Działalność P. C. K. w czasie pokoju nie koń
czy się tylko na samem przygotowaniu, ale wydatnie 
służy społeczeństwu, opiel\Ując się bezdomnymi, pro
wadząc akcję dożywiania bezrobotnych, dzieci i nie
mowląt, zal<ładając szkoły, przeuszkola, schronis)<a 
i temu podobne. 

Widzimy więc, że P. C. K. ptzez swą d~ialal-: 
ność wybija się na czoło wszystkich organizacYJ 
o charakterzi społecznym i z tego względu zasłu
guje na jaknajszersze rozpowszechnianie i pODarcie. 
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Wielebnemu Ks. Pastorowi za serdeczną 
opiekę i podniosle slowf! pociechy, Tym, 
I<lórzy na barkach swych ponieśli na miejsce 
wiecznego spoczvnku drogie nam szczątki 

Matki naszej, ś. p. 

AMBLJI 

Gelinek: vel Jelinek 
Wszystkim tym, którzy o~azali nam tyle 

współczucia, składają serdeczne 
"Bóg Zapłać" 

Nie powinno być jednej matki, żony, siostry, które
by nie były czło kami P. C. K, ldóry w krytycznej 
chwili przyjdzie z pomocą ich najbliższym. Nie po
Winno braknąć w P. C. K. nikogo. Robotnik, chłop, 
urzędnik, wojskowy-wszyscy Winni znaleść się w tej 
organizacji, pociągnięci jej dewizą "inter arma caritas" 
i - jeżeli nie czynem ją popierać, to chociaż skład
kami członkowskIemi, l, tóre są tak male (25 groszy 
miesięcznie), że najbiedniejszy będzie mógł je uiścić. 

Brak funduszów hamuje pracę i rozwóJ tej or
ganizacji, największe wysiłki -rozbijają się o brak 
pieniędzy;-obojętność ogółu gasi zapał ludzi dobrej 
woli, którzy bezinteresownie oddają swój czas 
i pracę P. C. K. 

Wierzymy, że społeczeństwo naszego miasta 
weźmie do serca gorąco sprawę rozwoju P. C. K. 
i przy nadchodzącym Tygodniu Polskiego Czerwo
nrgo Krzyża (od 10-16 maja) weźmie udział W pro
pagandzie i popularyzowaniu w szerszych warstwach 
znaczenia P. C. K., dając W ten sposób wyraz swe
go zrozumienia dla wZlllosłych zadań tej oganizacji,
będącej propagatorem i rzecznikiem polskiego czy
nu humamtarnego. 

Apelujemy najgoręcej do oby'Watelskich uczuć 
mieszkańców naszego miasta, uy w dniu 8 maja zlo
żyli najdro/Jniejszą choćby ofI arę W czasie kwesty 
publicznej, która teraz przyczynić się może do otar· 
cia niejednej łzy głodnego dziecka, a w czasie woj
ny - uratuje życie najdroższych nam istot. 

Zapisywanie na członków Polskiego Czerwo
nego Krzyża przyjmuje Księgarnia ŁOWicka, lnspek
torat 'Szkolny i Starostwo. 

St. Leszczyński. 

Sprawozdanie 
z działalności Koła Powiatowego Stowarzvszenla 

"RodzIna PolicvJna" \11 ło\Viczu. 

Kolo Powiatowe Stowarzyszenia "Rodzina Po
licyjna" powstało w miesiącu kwietniu 1929 r., roz
poczynając działalność na terenie pOWiatu łowickie~o. 

Celem Sto'Warzyszenia jest: samopomoc wśród 
rodzin policyjnych funkcjonarjuszów, \\ytworzenie 
łączności ideowej i rozbLldzenie współżycia kultural
nego, towarzyskiesto i sportowego wśród rodlin po
licyjnych, opieka nad wdowami i sierotami po poleg
łych i zmarłych funkcjonarjuszach oraz opiel<B nad 
Qzieckiem. Tutejsze Koło w szczególności zajęło 
się opieką nad dziećmi funkcjonarjuszów P. P., któ
re rokrocznie poddawane są oględzinom lekarskim, 
dokonywanym łaskaWie przez P. D·ra Dietricha. 
Dzieci słabsze wysyłane są każdego roku na mie
siące letnie do Ciechocinl,a, pozatem wszystkie dzie· 
ci funkcjonarjuszów P. P. dostają tran przez miesią
ce zimowe, nadto w roku 1930 zostało otwarte przed· 

szkole przy Rodzinie Policyjnej dla dzieci od 4 
do 7 lat. Przedszkole cieszy się dużą frakwencją, 
gdyż przez kilJ(a godzin dziennie dziecko pozostaje 
pod opiel<ą ochroniarki, przygotowując. się do zzko· 
Iy powszechnej. 

Ab} dać pomoc funkcjonarjuszom P. P. Koło 
tutejsze otworzyło kasę pożyczkowo-oszczędnościo
wą, gdzie członkowie składają swe oszczędności, 
oraz dostają pożyczki na minimalne procenty z dłu
goterminową spłatą. Kasa posiada kilkudziesięciu 
czlonl<ów. 

W tym roku zostanie otwarta tzytelnia przy 
tut. Kole R. P. w ŁoWiczu. Do tej r:-ory z książek 
korzystali tylko funkcjonarjusze P. P. oraz ich rodzi
ny, jednali Kolo dąży do tego, aby z blbljoteki, któ
ra obecnie liczy 650 tomów, mó~1 korzystać szerszy 
ogół tak osób dorosłych jak i dzieci za niewielką 
opłatą· 

Koło rozporządza funduszami, na które składa
ją się składld członkowsi(le, wpłacane przez czlon
ków rzeczywistych i nadzwyczajnych, Ol az dochodów 
z urządzanych imprez. 

Obecnie Koło liczy 54 członków rzeczywistych 
i 48 nadzwyczajnych. 

Stan kasy Koła od zalożenia przedstawiał się 
następująco: w roku 1929 przychód 996.00 zl.. zaś 
rozchód zł. 271 gr. 61, W roku 1930 przychód łącz
nie z pozostałością z roku 1929 - zl. 4202, gr. 97, 
rozchód zl. 3423, gr. 50, w rolcu 1951 przychód łącz
nie z pozostałością z 1930 r. zł. 4095, gr. 67, roz
chód zl. 3157, gr. 96. Ot>ecnie saldo na rol{ 1932/53 
wynosi zł. 937 gr. 71. 

Podając powyższe do wiadomości, Zarząd Koła 
jednocześnie składa serdeczne podziękowanie wszyst
kim członkom nadzwyczajnym, osobom i instytucjom, 
któle przyczynił}1 się do przysporzenia dochodów, 
oraz w inny sposób pomagaly, przyczyniając się do 
rozwoju Koła Stowarzyszenia "Rodzina Policyjna". 

Chcąc w dalszym ciągu prowadzić rozpoczętą 
pracę, Zarząd zwraca się z gorącą prośbą o dalszą 
pomoc. 

Zarząd. 

Pierwna ~OkalOWa bo~owla ie~wabników 
W ~owie[ie łowitkim. 

Hodowla jedwabników w wielu krajach świata 
jak naprzykła: w Japonji, Chinach, Stanach Zjedno
czonych Ameryki Północnej i innych, a w Europie: 
we Włoszech i Francji zostala oddawna na szeroką 
skalę rozpowszechnio ną, stając się tam nietylko po
ważne m, sezonowem, a bardzo korzystnem zajęciem 
mieszl{ańców, ale także stworzvła podwaliny pod wielki 
przemysł jedwabniczy tych właśnie narodów. 

l u nas pierw~ze próby hodowli tej pożytecznej 
gąsienicy jedwabnika morwowego sięgają czasów 
odległych. Jednakże do zorganizowanej i racjonal
nej hodowli jedwabników, ze względów politycznych 
i ~ospodarczych, przystąpiliśmy niedawno, gdvż za
ledwie przed kilkunastu ICity. Mimo to dziś może
my zanotować w Polsce z górą 400 stalych 
hodowców jedwabników. których liczba z roku na 
roił; wydatnie się pOWiększa. Z zebranych oprzędów 
przez wyżej wspomnianych hodowców, wytkano 
w kraju, bo w Milanówku pod Warszawą, około 
100.000 metrów rozmaitych tkanin jedw~abnych na 
potrzeby wojska, lotnictwa, przemysłv elektrotech
nic~nego i konfekcyjne~o. 

Rozwój jedwabnictwa krajowego nie minął 
także bez echa w pOWiecie łOWickim, boWiem z ini
cjatywy Kierownictwa Ogniska Kultury, Sztuki i Prze· 
mysłu Ludowegu w ZLakowie Kościelnym przepro-
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Głos Nauczycielstwa Łowickiego. 
Organ Oddziału Pow. Związku Nauczycielstwa Polskiego w Łowiczu 

. . pod redakcją Zarządu Oddz. Pow. Z. N. P, 

Opinja na przełolllie. 
( DokońCzlnieJ. 

Jestem w posiadaniu ciekaweg~ dokum,entu. 
Kiedy się odbywa zebral1ie, p~zedmlOtem k!orego 
jest wspomniana budowa szkoły I opodatkowante Sl~, 
jeden z chorych ol:>ywateli pr.zysy/a w!as~oręcz~le 
napisaną i podpisaną deklaracJę, w kto reJ obowią
zuje się na rzecz budowy wpłacIć 200 zl., oraz za
wiadamia że ol:>ecnit' gotówką składa 50 zł., a na 
resztę wystawia weksle. Inny znów w parę dni już 
po zebraniu przychodzi I of.iaruj~ na budowę 100 z~. 
i krótko oświadcza; "przecież nte chcę być ostat~" 
a jak się moja wieś opodatkuje, to też.z morgi awole 
zapłacę-. Nie jest to wcale jakaś Wyjątkowa o!wll' 
ca. Inna daje 100 tys. cegły (8ąkow), robociznę, 
aby tylko mieć. jaknajszybcie.i wybu~owaną SZlwłę. 
A może to Jakiś antagontzm międzywIOskowy? 
A choćby nawet tak było, to czyż nie godne uwagI, 
że antagonizm ten ma swoje źródło w chęci wyprze
dzenia innej wsi w wybudowaniu właśnie szkoły. 
I tu wszelkie komentarze zbyteczne. 

Albo czyż nie charakterystycznem dla por~szo
nego tematu jest to, że już dziś rodzice. zapisują do 
starszych oddziałów dzieci z dalszych wlOsel, w oba
wie braku miejsca w przyszłym roku szkolnym. A Ileż 
to zainteresowania wśród szerol{ich mas wywolalo 
uchwalenie nowej ustawy o reo~ganizacji szkolnic~w~. 
W jednej znów wsi organizują dowoże~le d~I~CI, 
(ŁaźnikI) bo do szkoły ze star~zemi oddziałami Jest 
6 km. a dzieci 8-ro. Dla tanszego skalkulowania 
tej k~mUnikacji chcą dokooptować jeszcze dwoje 
dzieci. . 

Jeszcze jeden przykład. Oto, w ośro~ku gmi
ny organizuje sit; uroczysty obchod rocznIcy od~y
skania niepodłegłości. Szkoła bierze czynny udZiał, 
a śpiewy i deklamacj~ zbio~o.we i poj~dyńcze dziatwy 
szkolnej stanowią najważnIejszą częsć. Po uroczy
stości delegacja z podzięlwwaniem. Nast~pna uro
czystość ściąga tłumy. Ponieważ w i.nneJ urocz~
stości przewidziana jest duża frekwenCJa, proponuje 

wadzoną będzie próbna, pokazowa i doświadczaln.a 
iarazem hodowla jedwabników. Hodowla t~. znaJ
dzie pomieszczenie w lokalu Ogni~ka, a cZ,as Jej trwa
nia jest obliczony od dnia .15 maja ~~ ko~ca c~erw
ca b. r. Celem omaWiane) hodowlt lest JaknajslE'r
sza praktyczna propaganda jedwabnictwa \\Iśród 
ludności księżackiej. . 

Oczywiście, aby umieć dobrze i z korZyŚCIą dla 
siebie przeprowadzić hodowlę jedWab~ików, ~rzeba 
wpierw grulltownie zapoznać się z ży~lem gąsIenicy 
i nauczyć się z nią obchodzić. OkaZja taka właś~le 
nadarza się teraz. A zatem każdy, kt~ chce mleć 
dodatlwwe zatrudnienie i znaczny dochod na przed
nówku (normalna hodowla daje hodowcy 300-350 zł. 
czystego zysku), niechaj między I5jV a 3GjVI 19~2 r. 
odWiedzi Ognisko Księżackie celem bezpośrednIego 
zapoznania się z gąsienicą jedWa~nil{a i jej ciel<a
wem życiem oraz celem uzyskanta bezpłatnych wy
czerpujących informacyj o podstawowych zasadach 
hodowli. j. Garczarczyk. 

Zapisz się na członka 
Polskiego CzerwonegQ Krzyza 

się podział obchodu dla starszych i ~la mlodzieży 
szkolnej. Oburzenie! Jak można cos podobnego 
proponować?.. Coś ciągnie do szkoły, coś się zmie
niło, a to nie uszło uwagi szerszego ogółu obywateli. 

Przyldddów takich możnaby przytoczyć dzie
siątki, na co nie pozwalają rozmIary niniejszego ar
tyku/u. Ale przecież nie o nie chodzi. Chodzi 
przedewszystkiem o to, że wiełe zmieniło się w po
glądach szerokich warstw obywateli na rolę i zna
czenie szkoły powszechnej w życiu wsi. Szkoła po
wszechna polska, która ma za sobą już trzynaście 
lat pracy, zaczęła wydawać owoce, któr~mi są kad~y 
młodego pokolenia. Nie uszło to uwagI spoleczen
stwa i dlatego dziś stWierdzamy z radością zmianę 
opinji ogółu, nawet najniżej pod względem umysło
wym stojącego. 

Szkolnictwo powszechne znajduje się w prze
dedniu zmian. W najl:>liższej przyszłości ma być 
zreorganizowane w duchu nowej ustawy szkolnej. 
Spodziewać się należy, że władze szkolne utrzyma
ją w pewnych ośrodkach szkoły wyżej zorganizowa
ne, a tam, gdzie tego zajdzie potrzeba, stworzą peł· 
ne typy szkół powszechnych, przewidzianych ~ową 
ustawą. Do takich ośrodków w naszym pOWIecIe 
najeżą Zduny, gdzie już w tym rolm uczy się 293 
dzieci przy cz.terech siłach nauczycielskich. Na je
dnego nauczyciela wypada 74-ro dzieci, przy tern 
szkoła ta realizuje program Siedmioklasowej szkoły 
powszechnej. Społeczeństwo docenia należycie war
tość i znaczenie tego ośrodka i dlatego sądzę wła
dze szkolne Winny nań zwrócić baczniejszą uwagę. 
Mimo takich warunków, w których znajduje się dzie
siątki szkół w naszym powiecie, szkoła powszechna 
zdołała sobie wywalcz}ć należyte uznanie i rozbu
dZI/a Wielkie zainteresowanie, a nawet zapał i entu
zjazm. Baczmy, ażeby ten cenny ogień nie został 
zmarnowany. 

K. J. 

KRONIKA. 
- 3 maj. Sprawozdanie z obchodu uroczysto

ści 5 maja w Łowiczu podamy w następnym nume. 
rze. 

Kapela ludowa łowicka dnia 2-go maja wzięła 
udział w uroczystościach jubileuszowych 25·lecia Pol. 
T-wa Krajoznawczego w Warszawie, produkując me
lodje księżackie w obecności Pana Prezydenta Rze
czypospolitej na uroczystej akademji w salach Ra.dy 
Miejskiej stołecznego m. Warszawy, oraz na wie
czornicy kół Krajoznawczych młOdZIeży. Występy 
kapeli były bardzo rzęsiście nagradzane oklaskami. 
Szczególnie efekto wnie wyglądał na wieczornicy 
"krakowiak-, odtańczony przy dźwiękach kapeli 10-
wickiej pfzez grupę krakusów i krakOWianek w stro
jach ludowych. W pochodZIe trzeciego maja kape
la łOWicka kroczyła na czele zwartych kulumn ucze. 
stników zjazdu Krajoznawczego W Warszawie, repre
zentująeych w malowniczych strojach ludowych wszy
stkie dzielnice Rzeczypospolitej. 

- Klub sportowy przy 10 p. p. Z dniem 1 ma
ja p, r. został otwarty Klub Sportowy 10 p, p. z na-
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'stępującemi sekcjami: 1) lekkoatletyczna i gier spor
towych, 2) piłki nożnej, 3) wioślarslca, 4) tenisowa, 
'5) strzelecka, G) szermiercza. 

Zapisy do l<1ubu przyjmuje się w D-tWie Pułku 
codziennie (za wyjątl<iem Iliedzlel i ŚWiąt) W godzi
nach od 14-ej do 15·ej. 

Składka cdonkowsl<a wynosi l zł. miesięcznie, 
wpisowe 15 ~roszy. 

Skromna opłata i doniosły cel tej instytucji 
wciągnie napewno licznych czlonków, zwłaszcza, że 
nil terenie Łowicza daje się odczuwać brak takiej 
instytucji. 

- Zgromadzenie ogólne Spółdzielczej Mleczarni 
Parowej w Łowiczu odb}'lo się dnia 3 maja r. b. 
o godz 15-ej w Szkole Rolniczej na Blichu. Zgro
dzeniu przewodniczył prezes Rady Nadzorczej Spół
dzielni p. Starosta K. Wią • .Jwwsl<i. Na Zgromadze
nie przybyli przedstawiciele wszystkich Spółdzielni 
Mleczarski\:h pow, łoWicl<iego oraz bardzo liczni 
goście, co I~st dowodem dużego zainteresowania 
się rołnil<ów mleczarnią w towiczu. 
, Ncl wniosel< Komisji Rewizyjnej i ZWiązku Re-

wizyjnejgo Spółdzielni Rolniczych w Warsz-.wie 
Zgromadzenie udzieliło Zarządowi i Radzie Nad
zorczej skwitowania z działalności za 1931 r., stwier
zając jedFlocześnie, że Zar ląd prowadzil mleczarnię 
bardzo oszczędnie i wyrażając mu za to podziękowanie. 

Ponieważ dotychczasowy Zarząd złożył mandaty, 
powolano do Zarządu pp Z. Bosliiego, Fr. Trawiń
skiego i J. Góralka. 

Na miejsce wylosowanych członków Rildy po
'wołano pp. W. janowslm·go, Olejniczaka, Burzyń
skiego, G. Jaracze\\sldego. 

- Z Nieborowa. Obchód uroczystości 3-go 
maja odbył się w Nieborowie w Domu Katolickim. 
Wykład p. t. "KonstytlJcja 3 go maja i jej znaczenie 
dla WSI" wygłosił do licznych zebranych ks. Dr. T. 
Duczyńsld, poczem chóry kościelny i sz\<ollly wyko· 
nały szereg pleśni narodowych. Wiersz pod tyto 
,,5 mai" pi~knie wygłosiła członkini Stow. Mlodz. 
Polskie; p. Kretówna, a czlon\<owie miejscowego 
ZWiązli.u Strzeleckiego odegrali sztuczl<ę sceniczną 
p. t. "Zywy nieboszczyl<". Produkcje chóralne od
były Się pod batutą pp. C~gielkowskiego i Waśl<ie
wIcza, zaś wystaWieniem sztuczki zajmowali się pp. 
Cegielkowski i Dworntli. 

- Zaszczytne wyróżnienie. Jubileuszowy Zjazd 
Delegatów Pol. Tow. Krajoznawczego, Który odbył 
się w Warszawie dn. 1 maja r. b., oceni8jąc cało
kształt pracy i zaslu~ dla krajoznawstwa, położonych 
przez mieszl<ankę nasze~o miasta p. Anielę Chmie
lińską, twórczynię i or~anizatorkę Muzeum Etnogra
ficznego ŁOWickiego w ŁOWICZU, mianował panią Do
ktorową Czlonl{iem Honorowym P0lsł<iego Tow. Kra
joznawczego. Podając to zaszczytne wytóZnienie 
do Wiadomości publicznej, Redakcja sldada Szanow
nej Pam Chmiellńskl l- j zyczellid, aby przy dobrem 
zdrowiu mogla jaknl:ljdłużej i jaknajowocniej nadal 
pracować dla dubra Księstwa, pomnażając dorobel< 
swych prac, zW I ązanych z naszym regjonem. 

- Otwarcie przystani wioślarskiej. Dnia 8 ma
ja b. r. o godz. 1 I - ej odbędlle się otwarcle przy
stani wioślarskiej, zbudowanej staraniem Klubu Spor
towego 10 p. p., oraz sekcji Wioślarskiej Ligi Mor
skiej i Kolonjalnej na terenie przy koszarach im. 
Marsz. Piłsudskiego. 

Ze względu na doniosłe znaczenie tej dziedzi
ny sportowej należy wiei zyć w za interesowanie spo
łeczeństwa przez liczne zapisanie się na członl{ów 
Klubu. 

Nie 'Wątpimy, że miłośnicy sportu wodnego wez
mą liczny udział W tej imprezie. 

- Odczyt. Dllia 10 maja o godz 7 m.30 wie
czorem w sali kina wojskowego p. prof. Edmund Dar
giewicz wyglosi odczyt p. t. "Artur Grottger i jego 
twórczość". Odczyt ten, urządzony staraniem od-

działu Pol. Tow. Krajoznawczego, będzie bOl-!ato ilu
strowany reprodukcjami obrazów, wyświetlanemi za 
pomocą epidjaskopu (po raz pierwszy w ŁoWiczu!), 
a ciekawy temat oraz znana błyskotliwość mowy pre
legenta napewno ścią~ną liczną publiczność do kina 
wojskowego. Dochód z odczytu przeznaczony jest 
na potrzeby Muzeum Etnograficznego. 

- Pożary. Dnia 30. IV 32 o godz. 7 we wsi 
. Emiljanów, gm. Bielawy w zagrodzie Lebiody Stani· 
sława powstał pożar; spłonął dom mieszkalny, chlew 
-budowane z drzewa. Straty wynoszą 1200 zł. Przy. 
czyna pożaru-wadliwa budowa komina 

Dnia 2. V-32 r. o ~odz. 19 we wsi Krępslcie
Błota, ~m. Dąbkowice powstał pożar w zagrodzie 
Kruka Władysława. Spaliły się dom mieszkalny i ko
mórka. Straty wynoszą 500 zl. 

- Ceny ziemiopłodów notowane przez Spółdziel
nię Rołniczo-handlową "Rolnik" w Łowiczu w dniach 
29. IV. i 6. V. 1932 r. Pierwsza liczba oznacza ce
nę z dn. 29. IV, a druga z dnia 6. V. Ceny rozu
mieją się w złotych za 100 kg. Zyto 26-26 do 27. 
pszenica 29-29, saradela 20-20, wyka 25-25, si e
mie lniane od 30 do 40-od 30 do 40, łubin żółty 
16 =-16, łubin niebiesłci 14-14, Koniczyna czerwona 
3 zl. 'la l kg., koniczyna biała 4 zł. za l kg. Siano 
od 6 do 7, słoma 5-5, kartofle od 4 do 5, 

- Z Sokoła. Niedawno w sali "Sokola" gro
no al<torów amatoróW wystawiło francuską komedję 
Maurycego Hennequina p. t. "Dwadzieścia dni kozy». 
Moina było wynieść dostateczne zadowolenie z gry, 
nigdy z poznania treści sztuki, lcłóra wo!o!óle na po
znanie nie zasługuje. BJ ostatecwie czem jest
komplikacją mało humorystycznych nieporozumień 
hrabiego z jego zywem, psotne m otoczeniem. Co
raz to innych Widzimy ludzi, z Ictórych łHlżdy wnie
sie słaby I<oncept, zagadkę, okoliczność, co w su
mie przyprawi widza o kłopot i wbije w kontemplację, 
by przygotować ~o do pr2.yjęcia tylu niespo dZianek, 
nienaturalności "ewentualności", ile mogła spłodzić 
bujna fantazja autora. lednem słowem: "im głębiej 
w las tern Więcej drzew"-i to bez żadnej satysfakcji 
dla aktora i widza, bo w rezultacie ni to humor, ni 
słodk'J męka odtworzenia i pu.yjęcia czegoś, ni wczu
cie się w ŚWiatek autora. Nie widzę najmniejszego 
powodu, dla I<tóregoby warto podjąć tyle trudu, żeby 
skądinąd mało wartościowego Henneql! ina wystawiać. 
Gotów jestem sądzić, że niefortunną tę sztulcę ode
grano jedynie dlatego, iż rezyser uczul się dotknię
ty tem, że bezskutecznie od 2 ht wcią~ano ją gwał
tem na deski-zawsze coś, ktoś, to aktor z wyuczo· 
ną rolą wyjechał i Więcej nie wrócił, to drugip.go 
trudno bylo znaleźć, dosyć, że nie mJglo nigdy dojść 
choćby do pierwszej i ostatniej zarazem premjery. 
Może zresztą niezmienność delwracyi i kostjumów 
miała W sobie tyle wabika, że lt'kl<o poświęcono 
dla łatwości odegrania Iwmedyjki i chęć i zapa~ i 

. pracę aktorów, które Clyż nie lepiej byloby choćby 
podwoiĆ i oddać na rzecz polskich sztuk, zwłaszcza 
ze mamy w czem wybierać. Niechby np. wystawio
no "Sublokatorkę" Grzymały Siedleckiego, którą 
nota bene śWietny apasz Srouille z "Dwudziestu dni 
kozy" p. Stach Komar, znal, nos.l W kieszeni, mó
wił o nier chętnie, i rildby może w niej Siebie wi
dzieć. Wzięto na upór i postanowiono spopularyzo
wać rzecz obcą, rzecz bez wartości. Pryypomina 
mi się zaraz moralny sul<ses odegrania "W gołębni
ku" ... przez koło Absol.lJentów Szkoły Handlowej. 

Miast treś-:i "Dwudziestu dni kozy" ciekawsze 
będzie omówienie jej odegrania. z\\llasz.:z...;, że jest 
kogo i co omawiać. Hrabiego, któremu autor sztuki 
poleca "być czasem niespokojnym, zdenerwowanym 
i popędliwym oraz zaznaczającym niena turalnośe, 
grał p. Pawłowski, popadając w rażąq przesadę 
w zachowaniu jednostajności i monotonjl. Darem
nieby szukać "ewolucji. faz w usposonieniu" p. Pa
włowskiego, choć przecież po nim, jako centrałnej 
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postaci w sztuce, spodziewać się należało jak naj
więcej, wszakże od jego takiej czy innej gry zale
żał sukces przedstawienia. Chętniebym widział 
W roli tej p. Z. Wyrzykowskiego, któryby nas na
pewno nie zawiódł. Rolę żony hrabiEgo, Kolety, 
przyjęła bez widocznych pretensyj do uznania jej 
odrwórczych sbuań p. A. Gaciówna, pozostawiając 
przypisaną Kolecie dystyn)<cję i wytworność zbyt 
umiarkowanemu zastosowaniu, co było nader krzyw
dzącym efektem dla całości przedstawieniD. Za to 
zręcznie, pewnie, z latwośclą i swobodą sceniczną 
WyWiązała się rrzyjaci6łka Kolety, p. Mezan, tym 
razem p. Antczakowa, której grę stawiam na pierw· 
szem miejscu bez zastrzeżeń. P. Kozacka W roli 
teściowej Hrabiego najzupełniej sprostała zadaniu, 
podnosżąc poziom gry swej dzięki ekspresji i pew
nej niedyskretnej pretensjonalności o wiele nad po
prawność, acz po teściowej spDdziewaćby się można 
większej powściągliwości W ujawnianiu swych uczuć. 
Jak na teściową to p. Kozacka bez ucharakteryzo
"ania zamłoda. P. Swiderska wystąpiła jako siostra 
Hrabiego, Dioniza-cechowała ją naturalność, lek
kość, wdzięk i swoboda gry w dobrym tonie. Grała 
tak, jakby ją autor sztuki rad widzieć: żywo, zalot
nie, bez cienia fałszu w geŚCie czy mImice, w gra
nicach mile Widzianej trzpiotkowatości, może jedy· 
nie nieodpowieGniem było częste al<centowanie 
ostatnich sylab wyrazów. Narzeczony Dionizy p. Bar· 
toszewicz Stach, j~lw Albert, zdradzal pewne nie· 
pokonane trudności w dopełnian i u się scenicznem 
do blyskotli\\ej i kapryśnej Dionizy. CZLI siQ skrę
powany obserwacją widza choć wy)<azal formalne 
opanowanie sztuki. Widoczna była sztuczność, wy
siłek, mękD odtwarzania. Pełnię s\\-ych zalet al<łor
skich odluył przed nami p. Ruszl<ie", icz w bądź co
bądź trudnej roli wydrwigrosza, romantycznego po· 
zytywisty, dobroduszllego naiwnisia, człowieka szczę' 
śli\1:ego przypadIw, \\ieczntgo sludentn, umiejącego 
latwiej pomóc innym niż sobie. Bodajże p. Rusz
kiewicz byl drugim po p. Antczakowej w doskona
łości odt~'orzenia poWierzonej mu roli. Jego nie
frasobli\\cść, pogodne tral<towanie srugiej przypad. 
kowcści wniosło do sztuki dozę żyWE- j i interesują
cej wartoścI. Dobrą IHeacię prezesa sądu· dal p. Po
pławski. P. Szymkou:s),i, jalw adwokat Chatanelle, 
rOZWinął colą swą umiejętność aktors)<ą, znamionu· 
jącą częste ze sceną Ilumanie SIę. Ze monokl źle 
siedział w crbicle ocznej p. Sz}mkowskiego to detal; 
:życz}'lcby się, teby ad""okat częściej siedział niż 
trząsł się, stojąc. Nad \1.yraz udatnie rolę apasza 
~y)wnal p. Kcmar, rozporządzając wybornie całym 
arsenalE: m środl<ów Iwmicznych i wesołych, zbyt da
leko jednak sięgających może w groteskowość i pi· 
kanterję. P. ChróściC\{i, ja\w sylwetka apasza nie 
mial możności wyładuw~lOia swej broni aktorsldej. 
Pokojówka Róża ukazywała się ml~awkowo nie 
"na czas". Fiancisze)" sluzący, za malo mial w so
bie uprzejmcści, uniżonOŚCI, mięldwści, za malo 
spoufalenia z l<ątami domu. Widz. 

Głos kięźacki. 

Z życia Koła Młodzieźy 
w Woli-Zbrożkowej. 

Koło Młodzieży w Woli · Zbrożkowej zaczęło od 
Września ubieglego roku przejaWiać żywszą działal
ność. Młodzież miejscowa zrozumiala Wreszcie po
trzebę organizacji i zrzeszenia się oraz odczuła po
trzebę dalszego zdubywania Wiedzy. Dowodem tego 

jest stały przypływ nowych członków clo Kola, Idóre 
obecnie liczy 25 członków, gdy we wrześniU było. 
ich 5-u. 

Zebrania Kola odbywają się regularnie co środę 
wieczorem. Na tych zebraniach czytane są arcyu. 
dzieła naszej prozy i poezji z odpowiednie m obja-
śnieniem naukowem. Młodzież czytania owe traktuje ' 
jako Wielką przyjemność dla siebie. Dzia/ ten pro
wadzi p. Toma·szewska. Prócz tego mlodzież prosi
ła swego referenta oświaty, że chcą poz nać literatu
rę polską. Prośbie stało się zadość. W przystęp_o 
nej i poglądowej formip mają podawaną historję' 
literatury, ilustrowaną Odcz}tywaniem różnych, sto
sownie do tematu, urywków dzieł. 

W dziale naukowym jest także wyl<ładany dzial ' 
hygjeny Wsi oraz przysposobienia rolniczego. 

Dzięki uplzejmości dvrektora chóru w Glownie' 
p. Prośniewsl<iego został założony przy Kole chór, 
który obecnie ćwiczy się, przygotowując pieśni 
kościelne na cztery głasy. Dwa razy w tygodniu 
cztery kilometry przychodzi p. Prośniewsl<i ze swym 
bratem i obaj po kiJka godzin ćwiczą chórzystów .. 
CLlonkowie są im za to serdecznie wdzięczni 
i zobOWiązani. 

Podczas sWiąt Boźego Narodzenia urządzono 
tradycyjny "op/atek". Przy wspólnej wieczerzy za 
pięknie przybranemi stołami mile uplywał czas wśród 
śpiewu l<olęd i innych pieśni. Popisywano się tal,że 
deldamacją i śpiewem solowym (pp. Dominiakówna 
i Dominiak)! Po Wieczerzy rozpnczęly się tańce" 
które trwa/y do rana, Imponująco wprost prezento-
wal się kLtyljon, przy~otowany przez członkinie 
Koła, zrobIOno mianowicie po parze sztucznych 
kWiatów, które wyglądały bardzo dektownie. Trudno 
wymieniać naZWiska koleżanek i Jwle~6w, l<tórzy 
przyczynili się do tego, by oplatel< i zabawa wypa
dły wzorowo, gdyz pracę swą wkładali wszyscy. 
NajWięcej jednak zarząd był czynny w osobach 
kol. kol. Roiniaty Wacla\1.·a, Dziudówny Anny i Do
mlnial<ówny Janiny, oraz p. Zu.::i1orowei, Fraszczy· 
I<ówny Cecyli i, Fraszczyl<8 Tadeusza, którzy im naj
Więcej pomagali. 

Zasługą Kola jest, że wszystlw urządzają \\/a
snem i silami, zasiągając jedynie rad i wskazówek 
kompetentnych osób. 

Obecnie Kolo zamiprza przygotować się do 
ode?!r~nia komedyjki 

Zywą działalność przejaWia nowy skarbnil( )wl. 
KopanIa Bolesław. 

W zbożnej pracy "Szrzęść im Boże!" 

L.-brożkowlak 

Dr. med. T. Jasiobędzk.i 
Chorobv skórne I wenervczne. Analizy krwi .. 
Przyjmuje w Łowiczu w piątki od godz. 6, do 630. 

Zduńs\<a 27. (W Warszawie w poniedziałki i czwartki 
od godz. 6 do 7. PIękna 16 b.) 

e/ arSAD OWOCOWY 
w Sz)wle Rolniczej Żeńskiej w DąbrOWie ZduńskIej 

DO WYNAJĘCIA~./p 
Licytacja zbiorów owoców W r. b. odbędzie się w dniu 
12 maja r. b. o godzinie Ił-ej W Szkole Rolniczej 

w Dqbrowie Zduńskiej. 
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